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Wstęp

Dlaczego powstała ta książka?



W grudniu 2008 roku obroniłem tytuł magistra psychologii o specjalizacji media. Muszę przyznać, że sama praca nie była zbyt obszerna. Przede wszystkim z powodu tematu, który brzmiał następująco: Wpływ wykorzystywanych funkcji internetu na dobrostan psychiczny i depresję. Pracę pisałem, gdy głównymi mediami społecznościowymi w Polsce były rodzime serwisy Fotka, Nasza Klasa oraz nieistniejące już Grono. Facebook dopiero wkraczał do naszego kraju. Również środowiska naukowe na całym świecie dopiero zapoznawały się z nowym medium, jakim był wtedy internet. Właśnie brak badań na temat ich wpływu na użytkowników sprawił, że część teoretyczna mojej pracy magisterskiej była dość uboga. Na szczęście dysponowałem wynikami ogólnopolskiego badania pod tytułem Diagnoza społeczna, które sprawdzało, jak Polacy korzystają z mediów, ale też jak oceniają swoje szczęście i jakie symptomy depresji przejawiają. Z badania tego wynikało, że jedynie oglądanie filmów i granie w gry online były powiązane z depresją, aczkolwiek w minimalnym stopniu. Kłóciło się to z funkcjonującą w mediach tradycyjnych opinią, że internet to nic dobrego. Dzięki swojej pracy magisterskiej wkroczyłem na dość dziewiczy teren związany z zagadnieniami życia i działania współczesnego człowieka w nowych mediach.

Przez kolejne lata pracowałem w agencjach zajmujących się marketingiem w sieci, obserwując, jak marki i firmy stawiały swoje pierwsze kroki w serwisach społecznościowych. Co więcej, aktywnie towarzyszyłem im w tym procesie, pomagając w przygotowaniu pierwszej strategii oraz zakładając profile na Facebooku i blogi. Następnie ponad pięć lat spędziłem w wydawnictwach mediowych, dbając o ich obecność w serwisach społecznościowych. Moim zadaniem było dotarcie z informacjami do jak największej liczby użytkowników tych serwisów. W tamtym czasie pracowałem na wszelkiego rodzaju treściach: tekstach, grafikach, filmach, a także przeprowadzałem relacje na żywo na Facebooku. Tematyka tych treści była bardzo szeroka: od wydarzeń ze świata, przez politykę, sport i biznes, po rozrywkę i plotki.

Lata 2014 – 2017 z mojej perspektywy — a pracowałem wtedy w redakcji gazety codziennej i wydania internetowego „Faktu” — były okresem bardzo dynamicznego rozwoju serwisów społecznościowych. To właśnie wtedy na dobre rozgościły się one w życiu większości z nas oraz pokazały swój wpływ również na przyszłość całych grup społecznych czy wręcz krajów. Zaczęto też coraz żywiej dyskutować o negatywnym wpływie mediów społecznościowych na użytkowników, zapominając jednak, o tym, że dają nam także sporo dobrego. Mając zaplecze w postaci wykształcenia oraz dziesięciu lat doświadczenia zawodowego, uświadomiłem sobie w pewnym momencie, że większość Polaków nie ma skąd czerpać wiedzy na temat psychologicznych aspektów mediów społecznościowych, nie wie, jak działa w nich branża reklamowa, oraz jak bronić się przed propagandą i fałszywymi informacjami. Tak oto, po ponad dekadzie, zdecydowałem się wrócić do tematu, którym zajmowałem się podczas studiów. Tym razem jednak skupiłem się wyłącznie na serwisach społecznościowych oraz ich roli w społeczeństwie i wpływie na każdego użytkownika. Teraz, inaczej niż w czasach, kiedy pisałem pracę magisterską, mogłem korzystać ze znacznie większej liczby materiałów źródłowych.

Dla kogo jest ta książka i co w niej można znaleźć?

Mówiąc najogólniej, niniejsza książka jest przeznaczona dla każdej osoby korzystającej z serwisów społecznościowych oraz dla osób, których znajomi bądź bliscy z nich korzystają. Również osoby, które zaczynają swoją przygodę ze społecznościami w internecie, niezależnie od wieku, znajdą wiele cennych wskazówek, które pomogą im szybciej zrozumieć ich charakter i sposób działania oraz pozwolą uniknąć wielu nieprzyjemnych wpadek skutkujących na przykład utratą pracy. Głównym założeniem, które przyświecało mi podczas pisania tej książki, było to, aby była zrozumiała dla każdego, aby jej treść miała zastosowanie w codziennych działaniach w mediach społecznościowych oraz aby odpowiadała na pytanie, dlaczego pewne rzeczy się dzieją w cyfrowym świecie w ten, a nie inny sposób. Lekturę polecam również rodzicom, których dzieci zaczynają być aktywnymi użytkownikami serwisów społecznościowych. Zagadnienia takie jak cyberprzemoc, zaburzenia wywołane przez nadużywanie serwisów społecznościowych czy wpływ serwisów społecznościowych na samoocenę młodej osoby, powinny być dla Was szczególnie ważne. Ponadto książka ma za zadanie chociaż w minimalnym stopniu wypełnić lukę, jaka powstała w polskim systemie oświaty. Młodzież ciągle uczy się o powstawaniu różnych rodzajów gleby, średniowiecznych wojnach czy budowie komórkowej jamochłonów przez dziesiątki godzin w miesiącu. Tyle samo czasu — jak nie więcej — spędza na korzystaniu z mediów społecznościowych, ucząc się ich na własnych błędach, bez zrozumienia pewnych schematów i bez wsparcia dorosłych w tym procesie.

Technologia, internet, a co za tym idzie, media społecznościowe zmieniają się w bardzo szybkim tempie. Oczywiście wpływa to też na sposób, w jaki się zachowujemy, nawiązujemy relacje z innymi oraz konsumujemy treści. W książce wielokrotnie zacytuję różnego rodzaju wyniki badań czy wnioski raportów. Zdecydowałem, że nie będę nikogo zamęczał dokładnym ich opisywaniem i analizowaniem — książka straciłaby wówczas swoją dynamikę i prostotę przekazu. Jednak do każdego z takich opracowań znajdziesz link, którym możesz się posłużyć, jeśli zechcesz zgłębić swoją wiedzę. Mając na uwadze wspomniane tempo rozwoju internetu i mediów społecznościowych, starałem się odwoływać do badań nie starszych niż sprzed pięciu lat. Do poszczególnych fragmentów poprosiłem o komentarz specjalistów z dziedzin związanych z psychologią i serwisami społecznościowymi.

Tak się złożyło, że część książki powstawała podczas szalejącej na świecie pandemii koronawirusa. Na bieżąco i z dużą uwagą śledziłem rolę mediów społecznościowych w tych niewątpliwie ciężkich tygodniach. Po raz kolejny okazało się, jak ważną i pozytywną rolę mogą odegrać dla populacji naszej planety. Nie omieszkałem swoich spostrzeżeń spisać w osobnym podrozdziale jako świadectwo tych wydarzeń i swoisty know-how na przyszłość (oby nie był potrzebny!).


Rozdział 1.

Czym są media społecznościowe?



Media społecznościowe (ang. social media) kojarzą nam się w pierwszym momencie z serwisami takimi jak Facebook, Instagram, YouTube czy Twitter. Ich definicja jest jednak o wiele szersza i obejmuje również fora dyskusyjne, aplikacje randkowe (Sympatia, Tinder, Badoo), platformy blogowe (WordPress, Blogger), komunikatory (Gadu-Gadu, WhatsApp, Snapchat) czy nawet gry online. Najbardziej popularna definicja, opracowana przez Andreasa Kaplana i Michaela Haenleinena, określa media społecznościowe jako:



	
grupę bazujących na internetowych rozwiązaniach aplikacji, które opierają się na ideologicznych i technologicznych podstawach Web 2.0 i które umożliwiają tworzenie i wymianę wygenerowanych przez użytkowników treści[1].







Czyli mówiąc wprost: każde miejsce w sieci, w którym mamy możliwość publikowania treści, nawiązywania kontaktu z innymi osobami, a przez to budowania pewnej społeczności lub przynależenia do niej, można nazwać mediami społecznościowymi.

Bardzo ważną cechą mediów społecznościowych, odróżniającą je od tak zwanych mediów tradycyjnych (telewizja, radio i prasa), jest dwukierunkowość przekazów oraz wymiana informacji. Oznacza to, że praktycznie każdy odbiorca może być również nadawcą komunikatów. Zanim pojawiły się media społecznościowe, odbiorcy nie mieli możliwości skomentować programu telewizyjnego czy artykułu w gazecie, wyrazić swoich opinii czy uwag na temat przeczytanego tekstu bądź obejrzanego programu. Oczywiście do każdej redakcji czy stacji telewizyjnej można było zadzwonić lub wysłać list, ale było to działanie, które wymagało sporo wysiłku oraz nie docierało do innych odbiorców. Wszystko zmienił rozwój internetu i mediów społecznościowych. Postaw się w roli dziennikarza z dwudziestoletnim doświadczeniem, który publikuje swój pierwszy tekst w sieci i czyta komentarze swoich czytelników na jego temat. Oczywiście część z nich jest krytyczna, z niektórych wylewa się anonimowy hejt, inne wytykają błędy i tak dalej. Nagle świat takiej osoby wali się u podstaw, a w jej głowie szaleją myśli o tym, czy te dwadzieścia lat doświadczenia zawodowego ma jakiekolwiek znaczenie.

W latach intensywnego rozwoju mediów społecznościowych bardzo popularna była zasada 1 procenta[2], zwana też zasadą 1 – 9 – 90. Według niej aż 90 procent danej społeczności internetowej (na przykład fanów, subskrybentów czy członków grupy) wyłącznie czyta treści i nie angażuje się w nie. Kolejne 9 procent wchodzi w interakcje z treściami, a pozostały jeden procent to twórcy tychże treści. Zasada 1 procenta powstała jednak, zanim na świecie pojawił się chociażby Instagram, który znacząco ułatwił publikowanie atrakcyjnych treści w sieci. Wielu specjalistów od komunikacji w mediach społecznościowych zmienia proporcje tej zasady na 10 – 20 – 70, zwiększając udział użytkowników, którzy treści tworzą i wchodzą w interakcje z nimi. Czy zdarzyło Ci się kiedyś zastanawiać, jak to wygląda w społecznościach, do których należysz? Jesteś osobą, która tylko czyta i ogląda treści, czy może chętnie też tworzysz posty?

Ile jest obecnie serwisów czy aplikacji społecznościowych na świecie? Trudno stwierdzić, ale ich liczbę, zwłaszcza przy tak szerokiej definicji, należy szacować na dziesiątki tysięcy. Co więcej, ona ciągle rośnie, podobnie jak liczba ich użytkowników, która na początku 2020 roku wynosiła 3,8 miliarda osób[3].



	
Co druga osoba na świecie korzysta z mediów społecznościowych.







Najwięcej użytkowników, bo aż 2,4 miliarda, skupia Facebook[4]. Za jego plecami czają się YouTube (2 miliardy) i WhatsApp (1,6 miliarda). Na dalszych miejscach plasują się: Facebook Messenger, chiński WeChat oraz Instagram. Warto zwrócić uwagę, że aż cztery z wyżej wymienionych aplikacji i serwisów należą do Marka Zuckerberga, założyciela Facebooka. Groźny monopol? Pozostawiam to do oceny Tobie, drogi Czytelniku.



	
Cechy serwisów i aplikacji społecznościowych:


	możliwość utworzenia profilu osobowego;


	możliwość publikowania własnych treści w postaci statusów tekstowych, grafik, linków, materiałów wideo;


	możliwość wchodzenia w interakcje z innymi użytkownikami (zapraszanie do znajomych, komentowanie, udostępnianie treści, wysyłanie oraz otrzymywanie wiadomości prywatnych lub grupowych itp.).










Kiedy powstały media społecznościowe?

Powstanie Facebooka w 2004 roku wydaje się dla wielu z nas bardzo odległym wydarzeniem i pewnie niektórzy z chęcią tę datę uznaliby za początek ery mediów społecznościowych na świecie. Jednak pierwsze serwisy dające możliwość tworzenia kont i profili, zapraszania znajomych czy publikowania treści pojawiły się wcześniej.

Czy znasz hipotezę sześciu stopni separacji (ang. six degrees of separation)? Zakłada ona, że dowolne dwie osoby na świecie dzieli co najwyżej sześciu znajomych. Jak z popularnego dowcipu, w którym mamy brata, który ma przyjaciela, którego siostra zna właściciela klubu, więc na pewno wejdziemy na tę imprezę. Właśnie ta hipoteza, wielokrotnie zmieniana i negowana, dała początek pierwszemu serwisowi społecznościowemu z prawdziwego zdarzenia, Six Degrees, założonemu w 1997 roku. W szczytowym momencie popularności liczył on 3,5 miliona kont założonych przez użytkowników[5]. Swoją ideą wyprzedzał swoją epokę, co szybko się zemściło, ponieważ już w 2000 roku został zamknięty.

Kolejnym znaczącym serwisem społecznościowym był założony w 2002 roku Friendster. Miał być konkurencją dla… serwisu randkowego Match. Główną różnicą było to, że łączył w pary znajomych i znajomych znajomych (czyli odpowiednik drugiego stopnia hipotezy sześciu stopni separacji) zamiast całkowicie obce sobie osoby. Twórcy wyszli z założenia, że takie połączenia będą „bardziej romantyczne”. W niecały rok poprzez pocztę pantoflową Friendster zyskał 300 tysięcy użytkowników. Gdy trafił poprzez inne media do szerszego grona odbiorców, liczba użytkowników drastycznie wzrosła, z czym nie poradzono sobie od strony technicznej. Nie poradzono sobie również z dużą liczbą fałszywych kont tworzonych przez użytkowników, podszywaniem się pod znane osoby i kolekcjonowaniem znajomych. Powodem, dla którego ludzie to robili, był fakt, że Friendster nie pozwalał na podglądanie profili o separacji większej niż cztery stopnie. Wszystko to doprowadziło do spadku zainteresowania serwisem w USA. Zmiana koncepcji i przemiana w platformę dla gier sprawiły jednak, że liczba użytkowników zaczęła gwałtownie rosnąć w Azji Południowo-Wschodniej. W 2011 roku 90 procent ruchu na stronie pochodziło z Azji, głównie z Indonezji, Filipin, Malezji i Singapuru, a liczba użytkowników osiągnęła 115 milionów. Serwis przetrwał do połowy 2018 roku.

W 2003 roku grupka osób zainspirowanych Friendsterem dostrzegła potencjał w mediach społecznościowych i w ciągu zaledwie 10 dni stworzyła Myspace, który w latach 2005 – 2008 był najbardziej popularnym serwisem społecznościowym na świecie. Charakteryzował się tym, że szybko został pozytywnie przyjęty przez środowiska związane z muzyką. Wiele zespołów i artystów zakładało konta, aby dzielić się swoją twórczością, a to napędzało ruch w serwisie wśród osób, które tej twórczości chciały słuchać. Przełomowy (niestety w złym sensie) dla Myspace okazał się kwiecień 2008 roku, ponieważ został zdetronizowany przez Facebooka pod względem liczby użytkowników. Myspace wciąż istnieje, ale nie jest już tak popularny (w grudniu 2008 roku zanotował ponad 75 milionów użytkowników). Obecnie odwiedza go miesięcznie około 5 milionów użytkowników, z czego 43 procent pochodzi z USA. Co ciekawe, każdego dnia na Myspace wgrywanych jest 13 tysięcy piosenek. Jak widać, serwis znalazł swoją niszę, w której działa, choć już na nieporównywalnie mniejszą skalę niż kiedyś.

Lata 2003 – 2006 to czas powstania takich gigantów jak Facebook (2004), LinkedIn (2003), YouTube (2005) oraz Twitter (2006). W 2006 roku nastąpiło drugie otwarcie Facebooka, przestał bowiem być serwisem, który do założenia w nim konta wymagał zaproszenia od osoby będącej już jego członkiem.

Jak widać, sprawdza się jedna z dewiz biznesowych, która głosi, że nie zawsze opłaca się być innowatorem. Tak było w przypadku pierwszych serwisów społecznościowych, które często nie potrafiły dźwignąć ciężaru popularności. Dopiero ich następcy na czele z Markiem Zuckerbergiem potrafili lepiej zrozumieć, czym są media społecznościowe oraz czego oczekują od nich użytkownicy.



	
Historia mediów społecznościowych

1997 — powstaje Six Degrees, uważany za pierwszy serwis społecznościowy

2002 — powstaje Friendster

2003 — powstają Myspace i LinkedIn

2004 — powstaje Facebook

2005 — powstaje YouTube

2006 — powstaje Twitter

2008 — Facebook zostaje światowym liderem wśród serwisów społecznościowych

2009 — powstaje WhatsApp, obecnie najbardziej popularna aplikacja do komunikacji między użytkownikami

2010 — powstaje Instagram, jeden z pierwszych serwisów społecznościowych stworzonych od razu z myślą o użytkownikach smartfonów

2011 — powstaje Snapchat, który zyskuje dużą popularności dzięki statusom w formie zdjęć lub filmów znikających po obejrzeniu lub po 24 godzinach

2012 — Facebook dokonuje zakupu Instagrama za miliard dolarów

2013 — „selfie” staje się słowem roku Słownika Oksfordzkiego

2014 — Facebook dokonuje zakupu WhatsAppa za 16 miliardów dolarów

2016 — w USA odbywają się wybory prezydenckie, w których olbrzymią rolę odegrały media społecznościowe, za ich pomocą bowiem rozpowszechniano tak zwane fake news, czyli nieprawdziwe informacje dotyczące kandydatów

2016 — Instagram wprowadza stories, czyli format treści znany ze Snapchata

2016 — powstaje TikTok, który szybko zyskuje popularność wśród nastolatków na całym świecie

2017 — liczba aktywnych użytkowników Facebooka przekracza 2 miliardy







Jak rozwijały się media społecznościowe w Polsce?

Polacy nie gęsi i też swoje serwisy społecznościowe mają. Wystarczy wspomnieć Fotkę, Epuls, Grono czy Naszą Klasę. Nie zapominajmy też o bardzo popularnym komunikatorze Gadu-Gadu.

Niestety żadnemu z nich nie udało się wyjść poza granice Polski ze swoją popularnością. Próbę zdobycia rynku w Wielkiej Brytanii i Hiszpanii podjęło założone w lutym 2004 roku Grono, lecz działania te nie przyniosły sukcesu. Serwis wprowadził wiele nowatorskich rozwiązań, takich jak geolokalizacja czy wydarzenia. Jego siłą były fora dyskusyjne, które skupiały użytkowników zainteresowanych konkretnym tematem — od fanów motoryzacji, przez bywalców klubów i restauracji, po studentów konkretnych kierunków i roczników, którzy dzięki tej funkcji wymieniali się notatkami i zdobywali pytania na egzaminy od starszych kolegów. Obecnie taką rolę pełnią grupy na Facebooku, które z każdym miesiącem zyskują na popularności. Grono szczyty popularności osiągnęło w 2008 roku, gdy zbliżyło się do 2 milionów użytkowników. Serwis przestał istnieć 1 lipca 2012 roku.

Również w 2008 roku największą w swojej historii liczbę użytkowników (około 13 milionów) zanotowała Nasza Klasa. Ten powstały w listopadzie 2006 roku serwis na początku swojej działalności był miejscem do odnawiania kontaktów ze znajomymi ze szkoły. Był to przysłowiowy strzał w dziesiątkę i liczba użytkowników dynamicznie rosła. Jednak w latach 2009 i 2010 coraz silniej napierał swoją popularnością Facebook, co wymusiło na Naszej Klasie szereg zmian, łącznie z nazwą (na nk.pl), które nie zostały dobrze przyjęte przez użytkowników[6]. Z czasem liczba użytkowników serwisu zaczęła spadać — pozostały osoby,

które skupiły się na zamieszczonych w nim grach. Nie pomogło też przejęcie Naszej Klasy przez Onet w 2015 roku. W sierpniu 2019 roku z serwisu korzystało ciągle 1,27 miliona użytkowników[7], czyli dziesięć razy mniej niż w latach świetności.

Ciekawą kartę historii polskich mediów społecznościowych zapisała założona w Walentynki 2001 roku Fotka. Serwis od początku swojego istnienia miał na celu pomagać użytkownikom w odnajdywaniu drugiej połówki. Od zawsze charakteryzował się dużym zaangażowaniem swoich odbiorców. Najwięcej użytkowników, 3,6 miliona dziennie[8], korzystało z serwisu na przełomie 2007 i 2008 roku. Jako jedyny z wyżej wymienionych polskich serwisów społecznościowych nie starał się walczyć z Facebookiem bądź go naśladować, co z perspektywy czasu należy uznać za słuszną decyzję. Fotka wciąż działa, ma ustabilizowaną grupę odbiorców i stała się alternatywą dla aplikacji randkowej Tinder w małych i średnich miejscowościach. Coraz więcej użytkowników Fotki korzysta z niej za pomocą aplikacji mobilnej, która na Google Play zanotowała ponad milion pobrań. Co ciekawe, część funkcji serwisu jest płatnych. Pomimo to w 2019 roku około 10 procent użytkowników Fotki uiszczało opłatę za wersję premium serwisu.

Z komputera na telefon, czyli pierwsza rewolucja w mediach społecznościowych

Pierwsze serwisy społecznościowe powstały w czasach, gdy posiadanie telefonu komórkowego nie było tak powszechne jak teraz i nie każdego było stać na jego zakup oraz płacenie abonamentu. Przez wiele lat, pomimo szybkiego rozpowszechniania się w społeczeństwach na całym świecie, komórki nie dawały możliwości łączenia się z internetem, nie wspominając o instalowaniu aplikacji. Z serwisów społecznościowych można było korzystać jedynie na komputerze (raczej stacjonarnym, bo laptopy również nie były tak powszechne jak obecnie) — w domu, w kawiarence internetowej albo w szkolnej lub uczelnianej bibliotece.

Wszystko zaczęło się zmieniać od 2010 roku. Wtedy to powstał Instagram, czyli aplikacja społecznościowa przeznaczona na smartfony, dzięki której użytkownicy mogli szybko dzielić się swoimi zdjęciami. Już nie trzeba było zgrywać zdjęć z aparatu na komputer, a potem wgrywać na Facebooka lub inny serwis społecznościowy. Odtąd zdjęcie zrobione telefonem można było w ciągu kilkunastu sekund opublikować w sieci i wysłać do znajomych czy obserwatorów. Sprzyjał temu wyścig technologiczny, jaki odbywał się pomiędzy producentami smartfonów i operatorami komórkowymi oferującymi coraz szybszy i tańszy internet. Dodatkowo kawiarnie, restauracje, urzędy i wiele innych miejsc masowo zaczęły udostępniać swoim klientom darmowy internet za pomocą wi-fi. Restauracje dostrzegły, że inwestycja w darmowy internet dla klientów jest świetnym sposobem na promocję menu i lokalu. Czekając na zamówienie, jesteśmy zazwyczaj pochłonięci wirtualnym światem w swoim telefonie. Gdy kelner przynosi danie, niemal odruchowo je fotografujemy i publikujemy post lub stories w przynajmniej jednym serwisie społecznościowym. Na Instagramie hasztag #food dołączany do opisu zdjęć, których tematem jest jedzenie, jest jednym z najpopularniejszych i został wykorzystany w ponad 300 milionach postów (#foodporn ponad 200 milionów użyć). Niedługo po powstaniu Instagrama za ciosem poszedł Facebook, wypuszczając na rynek własną aplikację mobilną, która znacząco poprawiała jakość korzystania z serwisu.

Każdy z nas jest reporterem i publicystą

Można śmiało stwierdzić, że po 2010 roku media społecznościowe dosłownie wyszły na ulicę. Do naszych kieszeni trafiło studio, dzięki któremu możemy natychmiast dzielić się wszystkim, co wokół nas się dzieje. Wpłynęło to też na sposób działania w internecie tradycyjnych mediów, takich jak telewizja, radio i prasa, które szybko zdały sobie sprawę, że na miejscu wydarzeń nigdy nie będą jako pierwsze — zawsze ktoś ze świadków, uzbrojony w smartfon, udostępni na swoim profilu relację w postaci filmu bądź zdjęcia albo będzie prowadził relację wideo na żywo. Skoro nie można wygrać z tym zjawiskiem, trzeba je wykorzystać. W ten sposób w treściach serwisów informacyjnych z całego świata zaczęto osadzać posty od zwykłych ludzi. Reporterzy i publicyści szybko nauczyli się wynajdywać tego typu treści, korzystając z hasztagów czy lokalizacji. Dla osoby, której treść została osadzona w znanym serwisie i wyświetlona szerokiej publiczności, jest to spora satysfakcja, a wydawca w postaci serwisu informacyjnego przekazuje informację bogatą w treści multimedialne.

Jednak ma to też swoje złe strony, o których dziennikarze szybko się przekonali. Często przekaz takiego uczestnika wydarzeń bywa (świadomie lub nie) zmanipulowany i wyrwany z kontekstu. Dobitnym przykładem była afera z grudnia 2016 roku, która miała miejsce podczas demonstracji pod budynkiem sejmu w Warszawie. W polskich mediach na żywo relacjonujących wydarzenia z tego bardzo burzliwego okresu w polskiej polityce pokazano mężczyznę, który leżał nieruchomo na ulicy w kłębach dymu. Media społecznościowe zaczęły obiegać sprzeczne komentarze i oceny tego wydarzenia.



	
Zaczęły pojawiać się informacje, że leżący stanie się „pierwszą ofiarą” PiS. Potem jednak okazało się, że leżący nie padł na jezdnię z powodu działań policji. Widać to na filmie. Jedni uznali go więc za prowokatora, ale dla innych stał się symbolem obrony demokracji[9].







Jak się później okazało, mężczyzna świadomie położył się na jezdni, aby zablokować wyjazd samochodów z budynku sejmu. Nie odniósł też żadnych obrażeń.

W dalszej części książki omówię niebezpieczne zjawisko, jakim jest fake news w mediach społecznościowych, czyli fałszywa informacja. Jest to skutek uboczny możliwości tworzenia i publikowania treści przez każdego użytkownika mediów społecznościowych.

Rozwój mediów społecznościowych dał również początek „bezdomnym mediom”, czyli serwisom informacyjnym, rozrywkowym i specjalistycznym, które postawiły wyłącznie na obecność na Facebooku czy YouTubie. Niemal całkowicie zrezygnowały one z posiadania własnej strony internetowej, a treści są tworzone w formie wideo i publikowane tylko w serwisach społecznościowych. Zapewne wielu Czytelników zetknęło się z krótkimi materiałami wideo przedstawiającymi ciekawe przepisy kulinarne. Jednym z pierwszych takich „bezdomnych mediów” o tematyce kulinarnej było Tasty, którego profil na Facebooku śledzi obecnie blisko 100 milionów fanów, a jego najbardziej popularne wideo ma ponad 214 milionów wyświetleń[10]. Kolejnym przykładem serwisu, który zaczynał jako „bezdomne medium”, jest informacyjny Now This, który bieżące wydarzenia ze świata, polityki czy gospodarki relacjonuje w formie materiałów wideo z podpisami, udostępniając je na skupiającym 14 milionów fanów profilu na Facebooku. Obecnie Now This posiada również własny serwis na stronie internetowej.

W Polsce także znaleźli się naśladowcy, którzy z sukcesami tworzą podobne formaty. Jednym z nich jest należący do Agory (właściciela między innymi serwisu Gazeta.pl) Haps, który też z czasem zaczął publikować tekstowe przepisy kulinarne na stronie internetowej. Jeśli chodzi o serwisy informacyjne, to należy wymienić Onet 100 oraz należący do TVN To Teraz, który publikuje materiały wideo w formacie dostosowanym głównie do ich oglądania na smartfonach.

Od feedu do stories, czyli druga rewolucja w mediach społecznościowych

Feed to strumień postów opublikowanych przez naszych znajomych i użytkowników innych profili, które obserwujemy w serwisach społecznościowych. Przeglądamy je w orientacji pionowej, czyli od góry do dołu. Większość serwisów społecznościowych ma opracowane specjalne algorytmy, które decydują, jakie treści i w jakiej kolejności są wyświetlane w feedzie dla każdego użytkownika.

W 2011 roku na rynku pojawiła się aplikacja, która jako pierwsza zrezygnowała z wyświetlania treści w formie pionowego feedu. Zamiast tego publikowane treści miały format zdjęć portretowych zajmujących cały ekran telefonu, a do następnych treści użytkownicy przechodzili poprzez ruch palcem po ekranie smartfona (ang. swipe) w lewo lub w prawo. Mowa o Snapchacie, który należy zakwalifikować raczej jako komunikator niż serwis społecznościowy. Treści, określane też mianem stories albo snapów, można wysyłać do wybranych znajomych lub masowo do wszystkich osób, które nas obserwują. Niezależnie od tego, czy są to zdjęcia czy filmy, mogą być wyświetlane przez maksymalnie 10 sekund, po czym bezpowrotnie znikają. Oczywiście wraz z rozwojem aplikacji funkcje te były modyfikowane, użytkownicy otrzymywali też nowe możliwości kreatywnego korzystania z formatu, jakim są stories.

Na koniec 2019 roku ze Snapchata korzystało 360 milionów osób miesięcznie (dziennie 218 milionów)[11]. Aż 90 procent użytkowników aplikacji znajduje się w przedziale wiekowym od 13 do 24 lat[12]. Świadczy to o dużej popularności nowego, poziomego sposobu przeglądania treści w mediach społecznościowych wśród młodych ludzi. Pozostaje postawić sobie pytanie, czy za dziesięć lub dwadzieścia lat również będzie to ich preferowany sposób komunikacji z najbliższymi.

W sierpniu 2016 roku swoją wersję stories wprowadził do aplikacji mobilnej Instagram. Ich popularność szybko pobiła Snapchata i obecnie ze stories na Instagramie każdego dnia korzysta ponad 500 milionów użytkowników aplikacji. Wraz z rosnącą popularnością stories spadała liczba wyświetleń i zaangażowania w przypadku tradycyjnych postów znajdujących się w feedzie na Instagramie. Świadczy to o bardziej atrakcyjnej formie przekazu stories, które dzięki różnego rodzaju dodatkom w postaci naklejek, masek, filtrów i nakładek czy możliwości dodawania tekstów niewątpliwie pozwalają wydobyć drzemiącą w każdym z nas kreatywność. Jeszcze kilka lat temu, aby przygotować trwającą kilka sekund animację z takimi dodatkami, potrzebowaliśmy nie tylko odpowiedniego sprzętu, ale też oprogramowania oraz umiejętności sprawnego posługiwania się nim. Obecnie wszystko to zostało maksymalnie uproszczone i zminimalizowane na potrzeby smartfonów, sprawiając, że każdy może dać upust swojej kreatywności. To właśnie swoboda w kreacji formatu stories spowodowała, że zasada 1 procenta uległa częściowej dezaktualizacji i dziś zdecydowanie więcej niż 1 procent użytkowników serwisów społecznościowych dzieli się tworzonymi przez siebie treściami.

Częścią tej rewolucji jest również rozwój aplikacji TikTok, która w bardzo szybkim tempie zdobywa użytkowników na całym świecie. Głównym obecnie formatem treści, którymi dzielą się osoby z niej korzystające, są krótkie, wertykalne materiały wideo z muzyką w tle. Różnica jest taka, że treści nie znikają po 24 godzinach lub po obejrzeniu, lecz zostają na profilu. TikTok to stosunkowo nowa aplikacja społecznościowa, więc jest na początku swojej drogi. Należy założyć, że w najbliższych latach będzie



rozwijana i wzbogacana o kolejne funkcje i formaty. Przez wielu specjalistów od komunikacji i mediów społecznościowych TikTok jest uważany za dużą konkurencję dla serwisów należących do Marka Zuckerberga.



	
TikTok to aplikacja społecznościowa, która została stworzona przez chińskie przedsiębiorstwo BytaDance we wrześniu 2016 roku. Obecnie można ją pobrać na smartfon w ponad 150 krajach i w przeszło 70 wersjach językowych.

Rok później firma BytaDance kupiła za miliard dolarów aplikację Musical.ly, która stała się częścią TikToka. TikTok najbardziej popularny jest w grupie nastolatków (60 procent użytkowników aplikacji w USA to osoby w wieku od 16 do 24 lat)[13].

Z aplikacji korzysta 800 milionów osób miesięcznie, a w sumie została pobrana ponad 2 miliardy razy. Co ciekawe, TikTok w Chinach działa jako osobna aplikacja, o nazwie Douyin.







Jak działają algorytmy wyświetlania treści Facebooka, Instagrama i innych serwisów społecznościowych?

Dawno już minęły czasy, gdy w strumieniu wiadomości widzieliśmy wszystkie posty i treści opublikowane przez naszych znajomych czy profile marek i celebrytów, które obserwujemy. Z każdym rokiem rośnie liczba użytkowników mediów społecznościowych.



Rewolucja wynikająca z rozwoju telefonii komórkowej sprawiła, że każdy publikuje treści częściej (czy to w formie postów, czy stories). Facebook jako pierwszy zdał sobie sprawę, że musi wziąć sprawy w swoje ręce i zacząć wybierać, które treści pokazywać użytkownikom. Tak narodziły się algorytmy wyświetlania postów. Ich zadaniem jest pokazywać nam treści, które potencjalnie są dla nas najbardziej interesujące i wartościowe. Tylko wtedy nasze zadowolenie z korzystania z takiego serwisu jak Facebook, Twitter czy Instagram będzie się utrzymywało na wysokim poziomie. W przypadku zalania feedu treściami, które nie są dla nas ciekawe, szybko doszlibyśmy do wniosku, że dana aplikacja czy serwis nie są ciekawe. To natomiast wiązałoby się z coraz rzadszym korzystaniem i w końcu jego opuszczeniem.

Każdy serwis społecznościowy zaprojektował i rozwija własny algorytm wyświetlania treści. Podobnie jak skład napoju Coca-Coli czy przepis na kurczaka z KFC sposób działania takiego algorytmu jest pilnie strzeżony przed użytkownikami. Dlaczego? Dlatego, że wiele osób, firm czy celebrytów zaczęłoby korzystać z takiej wiedzy, aby dotrzeć do jak największej liczby odbiorców. W ciągu paru dni zburzyłoby to delikatny balans algorytmu, nad którym pracują całe zespoły programistów, inżynierów oraz specjalistów od sztucznej inteligencji. Czasami jednak do publicznej wiadomości trafiają pewne przecieki czy wyniki badań, które ujawniają niektóre tajniki działania takich algorytmów. Najwięcej takich informacji dostarcza Facebook i to właśnie sposób wyświetlania treści tego serwisu omówię w następnym akapicie.

Facebook oficjalnie używa nazwy ranking na procedurę wyboru postów, które zostaną wyświetlone danemu użytkownikowi. Jak bardzo skomplikowana jest to procedura? Wystarczy nadmienić, że na ranking każdej treści czy każdego posta wpływa kilkanaście tysięcy zmiennych podzielonych przez serwis na sygnały i predykcje. Facebook podaje na swojej stronie[14] zaledwie kilka z nich, ale należy sądzić, że mają one największy wpływ na to, czy dany post wyświetli się w naszym strumieniu wiadomości. Do tych czynników należą:


	częstotliwość, z jaką wchodzimy w interakcje z treściami od naszych znajomych, z obserwowanych stron czy z grup, do których należymy;


	częstotliwość, z jaką wchodzimy w interakcję z danym typem postów;


	liczba interakcji (polubienia, reakcje, komentarze, udostępnienia itd.), które znajdują się pod danym postem;


	czas, jaki upłynął od publikacji danego posta.




Przyjrzyjmy się dokładniej tym czynnikom. Pierwszy dotyczy tego, jak często wchodzimy w interakcje z postami. Należy w tym miejscu nieco bardziej rozwinąć pojęcie interakcji. To nie tylko polubienia czy reakcje, komentarze oraz udostępnienia — one stanowią zaledwie wierzchołek góry lodowej czynności, które Facebook określa mianem interakcji. Samo przeglądanie i czytanie posta, czyli czas widoczny na ekranie naszego komputera czy laptopa, jest mierzone przez serwis. Według badań użytkownicy na jeden post na telefonie komórkowym przeznaczają średnio zaledwie 1,8 sekundy (2,5 sekundy na komputerach i laptopach). Gdy więc Facebook widzi, że dany post przykuł Twoją





uwagę na zdecydowanie dłużej niż ta średnia, również uzna to za interakcję. Nawet jeśli nie klikniesz treści, nie zostawisz reakcji lub komentarza.

Każde kliknięcie, rozwinięcie, przeczytanie czy polubienie komentarza innego użytkownika to kolejne czynności zaliczane do interakcji. W przypadku filmików Facebook sprawdza czas, jaki spędziliśmy na oglądaniu, oraz procent, w jakim obejrzeliśmy materiał. Również włączenie dźwięku oraz przewijanie w tył lub w przód liczą się jako interakcja. Podsumowując: im więcej tego typu interakcji będziemy nawiązywać z postami od konkretnego znajomego, profilu czy grupy, tym większa szansa, że kolejne ich posty pojawią się na naszym feedzie. Warto też pamiętać, że posty znajomych i rodziny mają dodatkową bonifikatę wynikającą z interakcji.

Drugi czynnik dotyczy predykcji. Facebook określa prawdopodobieństwo, z jakim każdy użytkownik jest w stanie wejść w interakcję z danym formatem posta. Do tych formatów należą zdjęcia, statusy tekstowe, materiały wideo czy statusy w postaci linków do innych stron internetowych. Jeśli na przykład pozostawiasz komentarze głównie pod grafikami na Facebooku (a jest spora grupa użytkowników serwisu, która tylko z tym formatem wchodzi w interakcje), to w swoim feedzie zobaczysz zdecydowanie mniej pozostałych formatów. Brzmi to rozsądnie, bo jeśli ktoś nie chce oglądać filmików, to Facebook będzie ograniczał ich widoczność dla tej osoby.

Trzeci czynnik mówi o sumie interakcji pod danym postem. W założeniu im jest ich więcej, tym większej liczbie użytkowników pokaże go Facebook. Kluczowe znaczenie ma tu jednak czas, o którym mowa w czwartym punkcie. Oba te czynniki są zależne od siebie. To znaczy, że posty, które w krótkim czasie po opublikowaniu zebrały dużo interakcji, mają największą szansę na pojawienie się w feedach użytkowników. Dla tych Czytelników, którzy już zacierają ręce i planują stworzyć grupy osób, które będą wzajemnie lajkowały i komentowały swoje posty, mam jednak złą wiadomość: algorytmy są wspierane przez sztuczną inteligencję wychwytującą takie grupy profili czy użytkowników wzajemnej adoracji. W najlepszym razie takie działania nie będą miały wpływu na liczbę wyświetleń posta (interakcje będą traktowane jako sygnały o bardzo małej sile), a w najgorszym zostanie nałożona blokada na wszystkie konta i profile zaangażowane. Zwłaszcza algorytm Instagrama jest wyczulony na takie próby „oszustwa”.

Trudno określić, który z tych czynników pełni najważniejszą rolę w procedurze wyboru postów na Facebooku. Zwłaszcza że algorytm nieustannie się zmienia, jest modyfikowany przez pracowników serwisu, którzy balansują na cienkiej linie, chcąc sprostać potrzebom użytkowników i utrzymać ich zainteresowanie.



	
Pozostałe znaczące sygnały i predykcje w procedurze wyświetlania postów:


	Model posiadanego telefonu komórkowego oraz prędkość połączenia z internetem w danej chwili także mają znaczenie. Im połączenie jest słabsze, tym mniejsza szansa na to, że w feedzie pojawią się filmiki. Algorytm zakłada, że nie będziemy cierpliwie czekać na załadowanie się takiego materiału.


	Na Instagramie oprócz polubienia i skomentowania posta mamy możliwość zapisania go do swojej galerii oraz 




Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Rozdział 2.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 3.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 4.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 5.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 6.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 7.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 8.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 9.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 10.
Dostępne w wersji pełnej.

Rozdział 11.
Dostępne w wersji pełnej.

Zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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